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Kościół i Postępowość.
Judica me Deus et discerne causam m ean  de gente non 

sancta: ab homine iniquo et doloso erue me.
( P i . )

Ubi Petrus ibi Ecclesia.
Ubi Ecclesia ibi Salus.
Ubi Salus ibi Gloria.

( Ciąg dalszy.)
Im bardziej cierpim nad  tą  niedolą, tym bardziej 

badam y jej p rzyrodę , w skutku czego przekona- 
n iśm y , że jed y n ą  jej zaradą  je s t  przyjęcie w tym 
sporze rozróżnienia zasady od doraźnego jej zasto­
sowania, zdolnego jedynie chrześcijan pogodzić, przeto 
chrześcijaństwo zbawić.

To zaś, czego teryją o tym rozróżnieniu dopiero- 
śmy rozwinęli, potwierdzim zaraz żywemi ze współ­
czesnych naszych dziejów^ przykładami. —  I tak: 
spójrzmy na dwa prawdziwe pierwowzory państw, 
w których bunt przeciw Kościołowi i nienawiść do 
kościołowładztwa stały się jakoby ich rządów przy­
rodą. Pędzą  oba do jednego ce lu ,  i co chwila m y­
ślisz na  przem ian, i e  palma bezbożności to jedne­
mu, to drugiemu się dostanie. Jedno z tych państw 
nietylko jes t  pełnom ouarchicznym , ale jakby  władzy 
monarszej bezprzykładnie ustrojonym przebóstwie- 
niem. Drugie je s t  niemal rzeczpospolitańskim, choć 
się zwie królestwem konstytucyjnym. W obu rządo­
we mózgi goreją płomieniami szaleństw bezrządu, 
a  serca tchną wszechzepsucia wyziewami. — Któż ich 
nie  zna?  Pierwsze z tych państw zwie się moskie­
wskim caratem , a drugie zjednoczonemi Włochami. 
W jednym i drugim jedyną normą rządów , jedyną 
przyrodą istnienia, jedynym celem działania je s t  w al­
k a  z katolickim Kościołem. W jednym  i drugim, 
idea podbicia albo zniszczenia Kościoła na  korzyść 
wszechmocy państwa panuje tak bezwzględnie, £e wszel­
ki rozsądek polityczny naw et, zdaje się ustępować 
miejsca tej namiętnej potrzebie ich i s to t .—  Tu i tam 
głoszą, że państwo po nad Kościołem stoji, niemal, 
że państwu ma służyć Bóg, a nie państwo S tw órcy ! 
Tu i tam nieprzezwyciężony, rzeczywiście szatański 
uwydatnia  się wstręt do wszystkiego, co tchnie jakim  
bądź żywym* szczątkiem katolickich ustaw. Tu i tam 
wytępienie Kościoła jest w iarą ,  je s t  zasadą , jes t  
politycznym hasłem! A mimo to nie równo pod nie­
mi wyżyć Kościołowi,—  nie równo ideji katolickiej 
działanie wszelkie i objaw na  zewnątrz jest unie­
możliwiony. Lżej chrześcijanom oddychać jeszcze 
we Włoszech niz pod M oskw ą.—  Czyż przeto wnio­
skować będziem, że rząd włoski jest mniej od ca­

rów zawzięty przeciw Kościołowładztwu, ustanowio­
nemu po nad światem całym przez samego Chrystusa 
P a n a ?  Głębokoby zbłądził, ktoby wniosek tak i u- 
czynił. Całą przyczyną faktu tego jest przyroda kon­
sty tucyjna  rządu Włoskiego. Rząd bowiem konsty­
tucyjny nie może co chce, gdy samowładzcy co chcą 
m o g ą . . , ,  pod pierwszym jes t  nadzór, a  z nadzorem 
rozgłos, —  je s t  trybunał powszechnego sądu , gdy 
pod samowładczym rządem niema ograniczenia ża ­
dnego, tamy ż a d n e j , zapory źadnćj.

„ P o  semu byt’“ istnieje ty lko , to żywe a  zatym 
najbardziej bluźuiercze małpienie Bożego obok
którego nic stanąć nie m o ż e !

Niepodobno w szczegółowy wchodzić tu rozbiór 
tego porównania Włoch z Moskwą, bobyśmy zanad­
to wykroczyli z zakresu niniejszej p r a c y ,—  lecz mu- 
sim jednak  dla usprawiedliwienia wyżej wypowiedzia­
nego zdania, choć j a k  najzwięźlej o niektóre szcze­
góły zapytać tych, którychbyśmy dotąd nie byli prze­
k o n a l i .—  1 tak  zapytujem : Czy możliwość obcowa­
nia z Rzymem duchowieństwu włoskiemu nieodebra­
na i nie mogąca być wziętą, nie je s t  pierwszym w a­
runkiem istnienia Kościoła, a z nim przechowania na  
lndzkości łonie ideji kościołowładztwa? Otóż czy się 
ta  możliwość, istniejąca we Włoszech, pod m oskie­
wskim rządem  znajduje? Bez w ątp ien ia ,  ani jej 
cienia w Rossyji nie znaleźć, — a  następnie zapytu­
jem, czy we Włoszech zakazane katolikom w ja k ie j -  
bądź części państwa się osiedlać, j a k  pod rządem ca­
ra ?  któż nie w ie , że we Włoszech zakazu takiego 
nie ma. —  Idźmy dalćj —  czy król wioski już  się 
ogłosił wiary sędzią i religiji najwyższym kapłanem  
ja k  car na M o sk w ie?—  dotąd  nie. — I  jeszcze: czy 
we Włoszech istnieją dwa p raw odaw stw a, dw a ro­
dzaje i dwie miary podatków , lżejsze dla niewier­
nych, a uciążliwsze dla k a to l ik ó w ? — Zarówno dotąd 
nie słychać i o tym. —  W końcu czy w Moskwie 
istnieje wolność słowa i wolność d ruku , z której ko­
rzysta ją  katolicy tak  obficie we Włoszech? I  o tym 
w Rossyji ani słychać.

Nikt pewno mniej od nas za wolnością druku 
niczym nie ograniczoną nie jes t ,  czego d o w ó d  zło- 
żym na  swojim miejscu, gdy przyjdzie kolój mówić
0 wiedzy i jej rozpowszechnieniu: a l e  niemniej to 
zaraz przyznać |m usim , że między najzupełniejszą 
możliwością rozsiewania prawdy Bożej— a  wolnością 
jej krzewienia, choć przy takiej samej swobodzie 
fałszowi udzielonej, nie zachwiejem się w wyborze,
1 za złe większe mając systemat moskiewskićj py­
chy, ciemiężący wszechdobro, wybralibyśmy rozpustę 
włoską, przy której prawda utrzymać się może.
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Rzeczywiście też widnokrąg, na którym co dnia 
Unitd Cattolicd, się drukuje , a przy niej sto podrzę­
dnych pism około niej kołujących, jak o  tyle gwiazd 
przy swym słońcu się pojawia, zawsze pomyślniej­
szym i jaśniejszym wyda się nam widnokręgiem od 
takiego, na którego szarej przestrzeni jako  ćmy no 
cne, nietoperze swe skrzydła  roztaczają w Warszawie: 
Dziennik Warszawski, a w Petersburgu i Moskwie pi­
sma Milutyna iub Kotkowa. —  Kraj, gdzie Biskup 
może drukować co bądź chce w swych listach paster­
sk ich , gdzie pleban bez poprzedzającego przynaj­
mniej nadzoru żandarmeryji wygłasza z ambony n au ­
k ę  kościelną, jest mimo wszystko, mniej dla ideji 
Chrystusa rozpaczliwym położeniem, niż ten, w k tó ­
rym Biskup i proboszcz musi poddać swej wiary 
wyznanie, nauki kościelnej w y k ła d ,  przed ich ogło­
szeniem innowierczemu satrapie. — I tu niczym jest  
zarzut, że i we Włoszech często dzienniki katolickie 
byw ają przed sądy pociągane, że gorzej, bo żandarmi 
wiodą nawet kapłanów  i Biskupów przed kratk i s ą ­
dowe za wygłaszanie prawdy Bożej —  boć to nie 
osłabia w niczym ''naszego twierdzenia. — Naprzód, 
są  to w yjątk i; a  jakko lw iek  iicznemi są ,  lub być 
mogą, wyjątki n ie  są prawem. —  Po wtóre, abyśmy 
mogli rozsiewać świętej prawdy słowo, aby to słowo 
z natchnionych przez Boga piersi na  świat wyszło — 
choćby każde być miało życiem opłacone, a nie ty l­
ko spokojności osobistej za traceniem ; żołnierzom 
Bożego zastępu tego dość , bo wtedy już praw da P a ­
na  zaginąć nie może w sumieniach narodów. —  Z a­
pewne stan to okropny, boć to męczeństwa stan, ale 
nie jest uniemożliwieniem chrześcijaństwa ja k  na 
Moskwie, bo chrześcijaństwo uniemożebnić można 
tylko przez odjęcie mu wszelkiego objawiania się 
na  zew nątrz .—  Z tego zatym jasno wypada, że przy­
k łady  żywej rzeczywistości także stoją po stronie 
teoryij naszej w sporze pomiędzy pełuomonarchista- 
mi1 a konstytueyjonistami.

Póki więc świat nie powróci do Bożowładztwa, 
póty ludowładztwo je s t  jeszcze dla chrześcijan zn o ­
śniejszym od samowladztwa. — Monarchowie i ludy 
doskonale to pojmują, i dlatego królowie s tara ją  się 
ile mogą nadw erężać konstytucyje swych państw, 
które  są ich władzy osłabieniem. Ludy zaś ze swej 
strony widząc od upadku  kościo łow ladztw a, w kon- 
stytucyjach jedyną obronę przeciw ciemięztwu samo­
wladztwa, niczym nieograniczonego, o konstytucyje 
swoje walczą wszelkiemi silami. S tąd  żadnej dziś 
nie ma wspólności uczuć i potrzeb między rządzącemi 
a  rządzonemi. —  Cele monarchów już nie są celami 
ludów. —  Stąd  też ta  bezprzykładna a powszechna 
słabość państw europejskich. Czymże bowiem pań­
stwo, jeżeli nie rodziną z licznych osobników złożo­
n ą ?  A czymże rodzina, w której ojciec na szczęście 
dzieci czyeha, i dzieci nawzajem spiskują  przeciw 
sile i powadze rodzica?  Rodzina ta k a  nie je s t  rodzi­
n ą ,  ale rzeczywistym nie ładem ,—  To też państwa 
wszystkie nieładem dziś żyją, i pod nieładu ciężarem 
upadają  i g in ą .—  I jakżeby być mogło inaczej ? 
Próżną  wszelka ułuda! nigdy czczonym nie będzie 
przez ludzi, to, czemu znamię świętości odjęte zos ta ­
ło. — Skoro nauczono lud, że Król nie dzierży swej 
władzy od Kościoła, czyli od przedstawiciela Chry­
stusa, zaraz król przestał być w oczach ludzi istotą 
poświęconą. — Król zaś nie namaszczony, to w ybra­

niec losu będzie , gracz polityczny mniej lub więcej 
szczęśliwy, wojownik o mniejszym lub większym po ­
wodzeniu, ale czymbądż je s t ,  nie jest on Bożym już 
pomazańcem, a przeto nietykalnym być w oczach 
każdego człowieka przestaje. Póki się mu wiedzie, 
póty jes t  silny, póty słabsi czołem przed nim biją; 
ale niech się zachwieje, nikt go uie podtrzyma, nikt 
mu ręki nie poda ;  każdy go raczej popchnie ku 
przepaści i w nią strąci. — Nietykalnością w oczach 
człowieczeństwa to jedno być może uzbrojone, co po­
chodzi z Boga, co przez Stwórcę samego jes t  nad 
stworzeniem postawione.—  Wszystko inne, nie jest 
świętym, a co nie jest świętym, to stać będzie, póki 
się nie zużyje, póki komu chęć przyjdzie, a znajdzie 
się siła je  obalić. —  Spróbujmy nauczać dzieci, że 
rodziców słuchać trzeba nie z przyczyny Bożego n a ­
kazu, lecz bo się tak  rodzicom chce , bo oni są  do­
mów, w których rodzina żyje, i dóbr, z których ko­
rzyści ciągnie właścicielami, — a ledwie dzieci do sił 
przyjdą, rzucą się na o jca, z domu go wypędzą, do­
bra mu zagrab ią , choćby na to jedynie  aby go słu­
chać nie potrzebowały. Skoro bowiem o Bogu j a ­
ko o przyczynie pierwszej każdego ustroju przed lu­
dźmi zamilczym, ludzie szanować czegobąć nie będą 
mieli już powodu. Jedni na drugich się rzucą, i pa­
nem boju zostanie, kto silnieszy. P raw o zaś prze­
mocy prosto prowadzi ludzi do zezwierzęcenia. J e ­
dna znajomość Boga stawia człowieka po nad zwie­
rzętami, a uległość Boga daje człowiekowi prawo pa­
nowania nad światem. Stąd państwo w świecie ostać 
się nie może bez Bogu, z a ty m  bez czerpania swego 
p raw a ,  swój w ładzy, swej mocy w kościele, —  
bez pomocy którego musi się rozpaść i zginąć, aby 
się zjiściły słowa psalmisty królewskiego: „Nisi Do- 
„minus aedificaverit domum, in vanum laboraverunt qui 
aedijicant eam‘‘ (Ps. ll(j). Króle mc przez siebie uie 
znaczą,  bo przez siebie są tylko ludźmi, jakiemi są 
wszyscy inni ludzie stworzeni, a jeśli co znaczą k ró ­
lowie, i mogą cobądź rządy i prawodawstwa wszel­
kie, to jedynie przez pochodzenie swe z Boga, i przez 
zależność od niego, bo sam Pan powiedział: „ Per me 
reaes reanant et leaum conditores iusta decernunt“ 
(Prov. VIII. 15)

("Ciąg dalszy nastąpi.)

KORESPONDENCYJE.
*  R z y m .  11 marca.
Ju ż z depesz telegraficznych a nawet za pomocą codzien­

nych dzienników m usieliście się  dowiedzieć o dym issyji baro­
na Constantini - Boldini, ministra przemysłu i handlu. Baron 
Constantini schorowany od dawna, prosił Ojca św., by go ra­
czył uwolnić od służby, atoli dopiero teraz Papież wysłuchać  
go raczył, uznawszy publicznie jego zasługi. Niewiadomo do­
tąd kto będzie jego zastępcą, Zapewne dopiero lfigo dowie­
my się o tej nominaeyji, jako i o innych mających w tym dniu 
nastąpić. Niektórzy twierdzą, że go zastąpi przyszły kardynał 
Berardi, drudzy przeciwnie chcą wiedzieć, że zastępcą jego  
będzie Monsignor de Merode, w. jałmużnik papiezki. Zdaniem  
naszym jest, że ni o jednym, ni drugim z tych dygnitarzy mo­
w y dotąd nie było. —

Na całym świecie nie zadziwienie, ale uwagę wielką 
wzbudziła wiadomość urzędowo przez izby Stanów Zjednoczo­
nych  Amerykańskich podana dotycząca Garibaldego. Wedle 
niej Stary Wódz, ulubieniec korespondenta Czasu z pod M en-
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tany, rzeczyw iście je s t  bohaterem  sui generis dwóch światów. 
U rzędow e bowiem ośw iadczenie, iż je s t  p łatnym  ajentem  
tajnym  rząd u  A m erykańskiego, daje m u nowe do tak iego  
bohaterstw a prawo. Z daje  s ię ,  że S tary  W ódz p racu je  w 
E urop ie  nad rządów  obaleniem , a. w A m eryce podtrzym uje 
one swymi tajnym i zdolnościami. Raz jeszcze w jednój osobi­
stości b ra t E n u t ożenionym  się znajduje  ze sio strą  Gilotyną. 
Nas wcale ta  wiadomość nie zadziw iła, bo od człow ieka, k tó ­
rego całe życie jes t na przem ian św iętokradztw em  czynu, lub 
słowa blużnierstw em , w szystk iego spodziew ać się umiemy. A le 
fa k t ten  niejednem u roztw orzył oczy. Sapienii sa t!  W iecznie 
Italofile postępowcy w szystkie zbrodn ie  tego człowieka pokry­
wali szlachetnością i bezinteresow nością jego  charak teru . — 
Miarą tychże n a d a l w szystkim  będzie w artość  dolarów  A m ery­
kańskich . —

Św iat cały  czeka od dwóch tygodni na  zaprzeczenie 
Garibaldego, ale  S ta ry  W ódz, k tó ry  rów nie nieszczęśliw ie 
piórem , ja k  mieczem walczy, do tąd  m ilczy. Pod M entaną 
p ęk ła  mu k linga m iecza , a  teraz  w idać a tram entu  mu 
zabrakło. B iedak! Ż al nam go rzeczyw isty ! ale żal s to ­
k roć  w iększy ty ch  dobrodusznych , k tó rzy  w zuchwałym  
przeciw  słabym  flibustierze chcieli koniecznie b o hatera  się 
d o p a trz )ć . T ak  to, tak , transiit gloria m undil N ie zadługo 
powiemy o 'n im  Requiescat in pace, ale B óg jeden  spełnić bę­
dzie w stanie ten  spokój, k tórego mu życzym , lecz którego 
n ik t mu nie udzieli ze ziem skich żyw ych. —

Czy aliście już zapewne lis t Ojca św. do B iskupów  Au- 
stry ji C yslejtańskićj. Z niego k ażdy  p rzekonać się może, że 
ze Stolicą św. żartow ać nikom u się nie udaje. — T rafn e  p i­
sm a tego ogłoszenie wyw ołało burzę i postrach  wznieciło we 
W iedniu. Cesarz p rzyw ołał k a rd y n ała  R auschera  i pó łto rago­
dzinną rozm ow ę z nim prow adził. Zaczyna F ranciszek  Jó zef 
rozumieć, że się dostał m iędzy m łot a  kow adło. Py tan ie  czy 
wyrw ać się ze śro d k a  tego bolesnego potrafi. W każdym  ra ­
zie sam p. B eust zaczyna  rozum ieć, że poszedł za prędko, i 
za  daleko; też  p rzysy ła  do Rzymu upew nienia słodyczy pełne, 
i s ta ra  się p rośbą  oszukać, skoro gwałtem  wyrwać nic nie zdo­
łał. Zaw sze tak  samo postępu ją  wszyscy rewolucyjoniści.

B iskupi G yslejtańscy o trzym ali w liście Ojca św. solenne 
uznanie. P ierw sza to ich uagroda, na  k tó rej wsparci urośli 
niepospolicie. Dziwna, że do tąd  B iskupi w ęgierscy tego w zro­
stu  swych kolegów zdaje się nie zrozumieli. Ż aden  z nich 
ani słowa za konkordatem  nie przem ówił. Czyżby mono- 
m anija politycznych legalności naw et duchowieństwo W ęgier­
sk ie  ogarnęła?  Bard/.o pojm ujem y, że W ęgrzy a priori nie 
chcieli i nie mogli przyjm ować czegobądż z tego, co za  nich i 
o nich siła niem iecka przez la t 18 w yrokow ała. Ale czyż roz­
sądek dozwala odrzucać wszystko bezw zględnie? Czyż m iarą 
w tej spraw ie nie powinno być rozsądne rozdzielenie złego od 
do b ra  ? a w końcu nieodm ienne i św ięte p raw a Kościoła, i wa­
żne też bardzo, bo prawa przyrodzonego dotyczące w zględy 
m iędzynarodow e? —

N ik t bardziej od nas godziwej legalności, w ynikającej z 
przyrody  dziejów i trak ta tó w  powagi, pewno nie ceni. Dla te ­
go poklaskiw aliśm y zaw sze W ęgrom  o tę  legalność się dopo- 
m i n a j ą p y m .  D la tego  szczęśliwiśtny zarówno, że ją  sobie wy­
walczyli. D la tego pojm ujem y, iż W ęgrzy czas, przez który 
zostaw ali pod przem ocą W iedeńskiego Sam owładztwa, za  nie 
by ły  w zasadzie uw ażają, a p rzeto  że m ogą i powinni pragnąć 
przejrzenia tego w szystkiego, co mimo nich bez nich i przeciw 
nint na kark  im wtłoczone zostało od 1849 roku. Ale między 
przejrzeniem  tego w szystkiego dla zachowania pożądanćj za­
wsze i we wszystkim  praw ow itości, a bezwzględnym wszy­
stk iego odrzuceniem , zachodzi różnica istn ie jąca  między roz­
sądkiem  a szaleństw em , m iędzy rozumowaniem  a nam iętności

duchem , m iędzy odszukaniem  praw ow itego praw a a zem stą, za 
bezpraw ia  zniesione. — Zapytujem  każdego bezstronnego czło­
w ieka, coby powiedział o więźniu niespraw iedliw ie uwięzionym 
dręczonym  i męczonym, przez nadużycie czyjćjbądź przem ocnćj 
władzy, k tó rem u ta  w ładza uczyniła  zadość, i uzn ała  jego  p r a ­
wa uw olniw szy go zupełnie, a  k tó ry  w yszedszy na wolność w  
celu zaparcia  się i potępienia całej niespraw iedliw ej p rzesz ło ­
ści zażył em etyk , aby  wyrzucił n aw et pokarm  zdrowy, k tó rym  
go karm iono we w ięzieniu. N iewątpliwie każdy  powiedziałby
0 tym  osw obodzonym  więźniu, że strac ił zdrowy rozsądek, że  
zdzieciniał w niew oli, że m u k a jd an y  niety lko ciało w nogach
1 rękach , ale i m ózg pod czaszką  w yżarły. Bynajm nićj p rze ­
czyć n ie  chcem y, że nałożone n iespraw iedliw ie na niewinnego 
kajdany , częstokroć tak ie  przynoszą owoce, ale n ik t im poklask i- 
wać n ie powinien, i one pewno nikom u na chw ałę nie w yro­
sną. — Otóż k o n k o rd a t dany W ęgrom  ja k  i reszcie państw  
poddanych rządom  A ustry ji, je s t  tą  jed y n ą  dobrą  straw ą, k tó ­
rą  w czasie d ługich  sam ow ładztw  i ciemięztw W iedeńskich, lu ­
dy A ustry ję  sk ładający , od swych rządów otrzym ały. Odrzucać 
w ięc konkorda t a priori ty lko do zażycia pow yżej wzm ianko­
wanego em etyku  porów nać się  może. I  niech nam n ik t nie 
mówi, że W ęgrzy odrzucić chcą konkordat d la przyw rócenia 
wolności Kościołowi swem u w zupełności, większćj od tej, k tó ­
rą  konkordat A ustry jack ićj zapew nił m onarchiji! N aprzód bo 
do tąd  śladu  żadnego do tak iego  zam iaru  W ęgrzy  nie dali. — 
Przeciw nie, m inistrow ie W ęgierscy i pro testanci, a  naw et n ie­
k tórzy oziębli katolicy tego kraju , przem aw iali w duchu w prost 
odw rotnym . Z resztą  choćby naw et zam iary najlepsze ożywiały 
W ęgrów , w tej chwili sam  zdrow y um ysł i pew na delikatność 
uczuć względem  cesarza  w ym agałyby po nich, by  n ie d o k ła ­
dali drzew a do ognia rozpalonego przez tych , k tó rzy  cesarza, 
dynasty ję H absburgów , i w szystk ie  k ra je  jem u podw ładne pro­
w adzą do bezbożności i duchowej z a tra ty . Nie wiemy do ila 
F ranciszek  Jó z e f  jest szczery, gdy powiada, że w sprawie kon­
kordatu  u lega przem ocy rewolucyjnćj, pod k tó rąby  zginął, gdy­
by  jćj nie ulegał, a le  jeśli cesarz tak  myśłi, jeś li szczególnićj 
m yśląc tak , nie myli się, to W ęgrzy powinniby przeciw  rew o­
lucyjnym Niemcom podać ręce cesarzowi, a  oparty  na  W ę­
grach, bezw ątpienia  ani Beustów, ani Muhlfeldów pomocy by 
nie potrzebow ał. Bądź co bądź, W ęgrzy  dziś wieie zaw dzię­
czają swem u m onarsze, który  z n iezrów naną pokorą  w iny swe 
przeszłe  wyznał i napraw ia. Zatym  w tak ić j okoliczności, gdy 
idzie o słowo cesarza dane nie ludziom , ale Bogu, bo jego  
Kościołowi, zam iast u trudniać  mu położenie, powinniby mu je  
ułatw iać.

W końcu byłby to  p iękny  początek  d la odradzających 
się narodu  i państw a — i dobrym  by  było dla W ęgrów 
sam ych, gdyby  w tćj chwili po ty lu  łzach wylanych, i bole­
ściach przebytych , przypom nieli sobie w yrazy k ró la  Psalm isty: 
,A!isi Dom inus aedificaverit domum, in vanum labolaverunt qui 

aedificant earn.“  —
Do w ojska papiezkiego wciąż ochotnicy przybyw ają . T y­

mi dniam i w ylądowało niem al dwieście K anadyjczyków , k tó­
rych  w przejeżdzie  swym przez F rancy ją  w szędzie serdecznie 
witano. Niezadługo p rzy b ęd ą  w ęgierscy huzarzy  w narodo­
wych sw ych stro jach , k tó rzy  w szyscy uzbrojeni, są odziani, i 
u trzy m y w an i będą  kosztem  W ęgrów . Mimo to wszystko je ­
d nak  G arybaldczycy się  zbroją, i podziem ne działania się  m no­
żą, na  poparcie pogłoski że w kw ietniu nowy napad na  Stolicę 
kato lickiego św iata usku teczn ić  zdołają. Nam s l§ jed n ak  nie 
zdaje, żeby się odważyli na k ro k  podobny, pók i w ojsko fan- 
cuskie stoji w C ivita-V echii. Słychać, że gdy p. M enabrea za­
żądał ostatecznie odejścia dywizyji, stojącćj w C ivita  Y echii, p. 
M oustier pow iedział p. N igra, włoskiemu pełnom ocnikow i, b a ­
wiącem u w Paryżu , że cesarz zadość uczynić  tem u żądaniu nie
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może, bo się musi rachować z opiniją publiczną tak  w samej 
F rancy ji ja k  za granicą, k tó ra  najotwarcićj w k ierunku  wprost 
przeciw nym  tak ie j polityce się wyraża. — O ten  punkt zacha- 
czy ła  się nowa konw encyja m iędzy W łocham i a F rancyją. 
Uciążliwy zatym  Status quo we W łoszech trw a ciągle, pod k tó ­
rym  słabe bark i nowonarodzonego państw a się uginają. — W  
izb ie  Florenckiej wciąż rozpraw iają o rozpaczliw ym  stanie sk a r­
b u  włoskiego. O nowych mówią pod a tk ach , a le  te  zam ysły 
oczyw istą są  tylko s tra tą  czasu, gdyż podatk i dzisiejsze już są 
ta k  ogrom ne, że ledwde w połowie m ogą być pobierane. R e­
szta  stoji napisana na papierze, ale w rzeczyw istości m ar­
tw ym  leży niedoborem . — S traszne, stra szn e  zapraw dę jest po­
łożenie tego państw a, i tym straszniejszym  się w ydaje tym, 
k tó rzy  pam ięta ją , że powstało z krzyków  tw ierdzących o cie- 
m ięztw ie i złej adm inistracyji rządów  na g ruzach  k tórych  po­
w stało. Dziś w stosunku do onych czasów obskurantyzm u 
m ianem  nacechowanych, ludność w łoska p łac i sto, gdy niegdyś 
p łac iła  20, 25 lub 30 podatku. — Co zaś do ciemięztwa, nie­
gdyś na królów  neapolitańskich  rządy  w ykrzykiw ano m iędzy 
innem i za prześladow ania polityczne, za  przepełn ien ie  więzień 
zbrodniarzam i politycznym i, a  dziś, w Neapolu i w Sycyliji po­
kazu je  się  ze zeznań oficyjalnych sta tystyk , w ięzienia są dale­
ko bardzićj przepełnione ja k  dawnićj, i nad to  więźniowie w nich 
to rtu ry  cierpią. — W łoskie dzienniki, nie katolickie, ale  p ostę­
powe ogłosiły, że we w ięzieniach neapolitańskich  pięć ro d za ­
jów  to rtu r istnieje, którem i winowajców politycznych rząd  po­
stępow y w łoski udręcza. — W ielce pouczającym  w ogóle je s t  
czytanie owych postępow ych pism, k tó ry ch  najiw ne zeznania 
są  najszczytniejszą d la papiezkiego rząd u  m im owolną pochw a­
łą . I  tak  z urzędow ych sta ty s ty k  w ypada, że w prow incyjach 
Kościołowi zabranych istnieje  kasa  oszczędności, a najm niej lud 
g ra  w lo tery ją, co wyraźnie św iadczy za  m oralnością w yższą 
tych  prowincyji. A mówiąc o loteryji, nie od rzeczy je s t  przy­
pom nieć, że jednym  z argum entów  używ anych przez postępo­
wców przeciw istn ieniu  w ładzy doczesnej była lo te ry ja  w łaśnie, 
a teraz  co się dzieje? Nie ty lko  florencki rząd  n ie zniósł lote­
ry ji  tam  gdzie ją zastał, ale ją upow szechnił w tych  częściach 
W łoch, ja k  w królestw ie weneckim  naprzykład , gdzie jej wcale 
n ie znano. W szystko to  da je  m iarę, ja k  mało m ożna krzykom  
postępow ców , ich  m iłości wolności, ich pociągow i do m oralno­
ści ufać.

Tem i dniam i odbyły  się zaręczyny b ra ta  króla Neapolitań- 
sk iego  hrabiego C aserta , z córką stry ja  zaręczonego m łodzień­
ca  z księżn iczką T rap an i. Ślub m a się odbyć po św iętach wiel­
kanocnych i podobno będzie przez sam ego Ojca św. błogosła­
w iony. Młody h rab ia  C aserta  znajdow ał się  w szeregach K o ­
ścio ła  św. pod M entana, i walczył z n iez ró w n an ą  odwagą. On 
do pierw szego arm atniego strza łu  og ień  przyłożył. Z osta ł też 
przez Ojca św. za waleczność w stęgą P iusa IX . ozdobiony.

1 2  marca.
Ju tro  odbędzie się konsystorz ta jn y , na  k tórym  Ojciec św. 

stw orzy dziewięciu kardynałów . W czoraj rozeszła  się  pogłoska, 
że Papież do tej liczby doda  jednego, k tó rego  nazw isko nie 
będzie  ogłoszone, bo je zachow ał in pelto. Pow iadają  iż tym  
je s t  zakonnik, w  poselstw ie A ustry jack im  popłoch panuje. 
Sk ładający  to  poselstwo panowie spodziew ają  się bowiem, iż 
P iu s  IX. przem ówi w duchu po tęp ia jącym  rząd y  p. B eusta. 
My nie przeczym , żeby do tego przyszło, lecz zdaje nam się, 
że dotąd p rzygotow ana allokucyja nic tak ieg o  nie zawiera. 
B yć może jed n ak , że poselstwo austry jack ie  odebrało polecenie 
lub wiadomości tak ie  z W iednia, k tó ry ch  przedstaw ien ie  Sto­
licy św. m ogłoby przyspieszyć w ystąpienie, k tó rego  się obawia. 
Zaraz po konsystorzu ju tro  w yjadą do H iszpaniji i Portugalu  
trzej gwardziści z gw ardy ji szlacheckiej Ojca św., k tó rzy  wio­
zą  purpurowe piuski arcybiskupow i z V alladolid  i nuncyjuszom

urzędującym  w M adrydzie i w Lizbonie. Są to hrabiow ie F la -  
chi i Andreozzi i M arg rab ia  Am at, synow iec kardynała  b isk u ­
p a  tego nazw iska. Poniew aż do nuncyjuszów  A blegatów  nie 
m a zw yczaju wysyłać, zatym  jeden  ty lko  pojedzie abiegat z 
beretem  d la  a rcy b isk u p a  z V alladolid . T ym  zaś je s t  monsi- 
gnor Stonor, m łodzieniec pełen  zdolności, rodem  Anglik, który  
w październikow ych w ypadkach jako ochotnik  zapisał się w l i ­
czbę kapelanów  wojsk O jca św. i jak o  ta k i został w zięty do 
niew oli p rzez  n ieprzyjacie la. O jciec św. wysyłając go teraz w 
ch arak te rze  ab legata , ośw iadczył iż to czyni w nagrodę  za szcze­
gólniejsze odznaczenia się  m łodego M onsignora w pielęgnow a­
n iu  papiezkicli żołnierzy.

Przed  parom a dniam i um arł we F lo re n c ji książę A ndrzśj 
Corsini, jed en  z najbogatszych patrycyjuszów  F lorenckich  i 
R zym skich. Przez la t  wiele książę Corsini p iastow ał wysokie 
godności u dworu w. księcia  T oskańskiego, i zajm ował nawet 
stanow isko znaczne w m inisteryjum  Toskańskim . Od upadku 
swego m onarchy przem ieszkiw ał latem  we F lorencyji, a  zim ą 
w Rzym ie. Nigdy w niczym  ręk i nie przyłożył do bezbożnej 
jedności włoskiej, głośno o swój w ierności upadłem u w. k s ię ­
ciu mawiał, i nabożeństw em  swym  ku  Stolicy św. się odzna­
czał. Z a  to też niosącego baldachim  nad A rcybiskupem  F lo ­
renckim  w czasie processyji Bożego Ciała p rzed  p aru  laty, 
zg raja  postępow ców  Dapadła z k ijam i i w ychłostała. K siążę 
nie ru szy ł się z m iejsca, i pomimo ch łosty  n iósł dalej balda­
chim nad  Przenajśw iętszym  Sakram entem . Z e  w zruszenia je­
d nak  i zgrozy, w krótce został ap o p lek sy ją  zacny sta ruszek  
tk n ię ty , i od tćj chwili do zdrowia nie pow rócił. Ojciec św. 
uczuł żywo śm ierć n ieboszczyka i p rzesła ł księżnie wdowio 
najtk liw sze w yrazy w spółsm utku.

Z a  dni k ilk a  znakom ity  nasz rzeźb iarz  O skar Sosnowski 
wyszle do K rakow a przepyszny  posąg Ojca P io tra  S k a rg i w 
hojnym  darze do kościoła św. P io tra  w Krakow ie. S łyszeliśm y 
iż je d e n  z rodaków  naszych zachw ycony na w idok tego a rcy ­
dz ie ła , m ia ł pow iedzieć , iż n a  podstaw ie posągu przyszli jego  
właściciele powinniby w yryć następu jące  w yrazy: Złotudłutny  
Sosnowski Skardze zlotoustemu. R zeczyw iście byłby to napis 
zasłużony, bo pom nik ten  m ógł być  tylko dziełem  człowieka 
ta k  wzniosłego, jak im  je s t  nasz drogi Sosnow ski, k tó ry  p rz y  
najw ygórow ańszym  poczuciu religijności pojm uje i kocha wszy­
stk o  co po tężne i p iękne w śród św iata. Nie darm o zajiste  czło­
wiekowi tem u p rzy  da rach  sz tuk i naw et w sam ym  wielce ce­
nionych, Bóg dał w ielki m ajątek , gdyż  gdziekolw iek zam ieszka , 
pozyskuje sobie ty tu ł żywej ubogich opatrzności. Obyśmy ta ­
k ich  ludzi mieli i ich cenić um ieli, a  będziem y godni chwały 
żywego narodu.

* 25 dekanatu  K oźm ińskiego- św iadkiem  by ł 
a  m yślącym  trzydniow ego n ab o żeń stw a , jak ie  odbywało się  w 
ty m  czasie w Skalm ierzycach, Jankow ie, Raszkowie, Grostyczy- 
nie, Droszewie i innych okolicy  naszej kościołach, kto w idział 
te  m nóstw a zebranego ludu w dni naw et ro bocze , że im m iej­
sca  w św iątyniach n ie stało  ; ty lu  oblegających od rana do w ie­
czora konfessyjonaly i zbliżających się do przy jęcia  N ajśw ięt­
szego Sakram entu , ten  przyjść musi do przekonania, że Ojciec 
nasz św., iście prom ieniem  św iatła  z N ieba tknięty , tak ie  n a ­
bożeństw o i na  ten  czas postanowił. P rze jrza ł snać Duchem  
Bożym, że w iernym  trafi nim do serca , a  nagradzając  dobre 
uczynki w ty ch  trzech  dniach odpustem , nie ty lk o , że dusze 
m oże długo śp iące  przebudził do now ego życia, ale nad to  zam ­
kn ięte  do tąd  d la m odlitwy u sta  za kośció ł uciśniony otworzył 
ku  g łośnem u w ołaniu: , ,Panie, zachowaj nas, bo giniem y.“ Ile  
przyw iązan ia  w sercach naszego ludu do kościo ła, ile miłości 
dla nawiedzonego ciężko Ojca całego chrześc ijaństw a, og ląda­
liśm y własnemi teraz oczym a, że zapraw dę mimo ja d u , który 
sączy po m iasteczkach żydostw o w umysł naszych chłopków, 
znalazłby  obałam ucony W łoch, co św ię to k rad zk ą  rękę podnosi 
na królew ską Papieża koronę, i dzik i schyzm atyk  wstrzym ujący 
żelazną ręk ą  nieoledwie każde  tętno  kato lick iego  se rca , w lu ­
dzie naszym  srogiego m ściciela za krzyw dy, k tó rych  doznaje
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Kościół św. K aznodzieje pełnili obowiązki swoje. W ystaw iając 
w najpiękniejszym  stro ju  i ozdobie Oblubienicę Chrystusow ą, 
przyw ięzując do nićj serca, a  opisując gw ałty, ja k ie  jć j n ieprzy ja­
ciele zadają, g o tu ją  z wiernych dzielnych żołnierzy ku  odparciu  
w szelkiego możliwego napastn ików  n a ta rc ia ; żołnierzy, co wzmo­
cnieni Sakram entam i św. s taną  murem, gdyby i do nas dosięgnąć 
m iała G arybald ich  czy Siem iaszków i W ójcickich w yuzdana 
złość. W idzi to każdy, i n iepotrzebaby p isać o tym; ale to 
tłu m n e  uczestn iczenie w nabożeństw ach ty ch , ta k  pocieszają­
cym  jest zjawiskiem , że n iepodobna go pom inąć w jedynym  
u  nas kościelnym  piśm ie, ku pociesze i św iadectw u postronnym  
a  p a m u c i w przyszłości.

P rzy  tej sposobności pozwoli Szan. R edakeyja, że jć j p rzy ­
pom nę obietnicę daną nam w Nrze 33. T ygo d n ik a  z r. z. P o ­
ruszono tam  spraw ę przyjm ow ania do B ractw a Szkaplerza św., 
a  Szan. R ed ak cy a  obiecała nam zaraz w następnym  num erze 
podać wedle G ardelliniego dotyczące d ek reta  papiezkie.*) D otąd  
d arem nie  czekam y, choć spraw a tak  nam się zda  w ażną , że 
nieskończenie w dzięczni będziem y za ogłoszenie przepisów  p o ­
trzebnych , tym  bardziej, że w łaśnie podczas trzydniow ego N a­
bożeństw a w jednym  z kościołów naszych rozdaw ano nieznany 
u nas dotąd Szkap lerz  N iepokalanego Poczęcia N. M aryji Panny. 
Jesteśm y  p rzek o n an i, że się  to dziać m usiało na mocy ja k ie ­
goś szczególnego upow ażnienia, mimo to pozwolimy sobie k ilku 
w tym  względzie uwag.

Dow iaduję s ię , iż nasz N ajprzew ielebniejszy A rcypasterz  
co do Bractw  i w ogóle rozm ajitych  p ra k ty k  relig ijnych pewne, 
w szystk ich  nas równo obow ięzujące w yda rozporządzenie. 
Z upragnieniem  czekam y na tę  chwilę, gdzie i w tych  rzeczach 
w naszych dyjecezyjach jedność  Kościół nasz św. zdobiąca zap a­
nuje, i dla tego bardzo pożądaną a nawet konieczną zda nam  
się  być rzeczą, aby, dopóki, N. A rcypasterz  n ie wyda do tyczą­
cych rozporządzeń, a lbo  dopóki nie będziem y m ieli w edle po ­
ważnych źródeł podanych dekretów  P apiezk ich  w piśm ie, które 
wszyscy czytam y, w strzym ać się  z wszelkim zakładaniem  
bractw  i rozdzielaniem  szkaplerza  innego, ja k  ten , k tó ry  do tąd  
u  nas b y ł w prak tyce. L eży to w in teresie  wiernych i nas du­
chownych. W ierni przez przyjm ow anie rozm ajitych szkaplerzy 
w rzetelnej co praw da dążności zyskiw ania coraz więcój łaski, 
n ak ład a ją  sobie obow iązk i, k tó ry ch  dokonać nie m ogą i nie 
um ieją. N ie m ogą, bo strudzenie przy m ozolnćj pracy na cbleb 
codzienny, i cisnące aż nad to  p o d a tk i , ledw o n ieraz pozw alają 
pobożnie zmówić m odlitw ę P a ń sk ą ; n ie  um ieją, bo je d n a  na ­
u k a  pow iedziana w tć j m atery ji nie w ystarczy ciężkiem u w poj­
m ow aniu duchowi naszego ch łopka, i otóż źródło ciągłych n ie­
pokojów sum ienia, przyczyna stokro tnych  pytań  przy Spowiedzi, 
na k tó re  Spow iednik m im o, że oddychać ledwo m oże wśród 
oblegających go w czasie odpustu  penitentów , odpow iadać m usi. 
A leż m niejsza ju ż  i o odpowiedź, byle tylko Spow iednicy mieli 
pewien fundam ent, na  k tó rym by  się w tych  razach oprzeć mo­
gli. Już  w daw niejszej korespondencyji w ykazaliśm y, że co do 
bractw w ychodziliśm y ze sem inaryjum  mało co pouczeni, a 
k siążk i nam tego nie przynoszą, bo książek, k tó reby  o tej m a­
tery ji traktow ały, ani dojrzeć po m niejszych b ib lio tekach . I  j a k ­
żeż tu  radzić pytającym  się, gdy  nam 0ba żą, Szkaplerz N iepo­
kalanego Poczęcia, o którym  po raz  pierw szy słyszym y. G or­
liwość nasza  w rozdzielaniu nowego, przynajm niej d la nas, S z k a ­
p le rz a , jak ko lw iek  chw alebna, p rzecie  w prow adza sąsiednich  
kościołów pasterzy w położenie nie najprzyjem niejsze już to  dla 
tego, że nie znają  tego, w czym m ają być doradcam i, już tćż , 
że nie m ając pozw olenia szczególnego z R z y m u , w razie p rz e ­
niesienia się k ap łan a  m ającego ten  przyw iló j, w inne strony, 
nasz lud żądać od nas będzie podobnych szkaplerzy , a  my ich 
dać  nie będziem  mogli. C zekając ted y  w cierpliwości na  de­
k reta , zostańm y przy s ta ry m , by jednością  i w drobnych rz e ­
czach przyczyniać  chwały kościołowi św. —

(Kor.) Pelplin dnia  10 m arca 1868. 
d h A kadem ‘ia M onasterska p rzysłała  ks. kan. A ugustynow i H il- 
m orar d/ owi’ reSensowi sem inary jum  duchownego i profesorow i 
czno k V  ,liturg 'k h w uznaniu  jego drogeoennej pracy history- 
oraz i A, , łn®j 0 dawniejszym  archidyjakonacie pom orskim  
/.tinumpi• i eS° położonych około kształcenia m łodzieży du- 
«nn.l7 iewa na0 P Heń dokłura iw . trologiji. — Ja k  miłą była ta  nie- 
■l » Riaknno M*nak a  szlachetnem u sercu P asterza  naszego, księ- 
» c rflio  ,nn cJoKWicza’ Poznać było m ożna z tego, że nie będąc 
w stanie d a  słabości już kilkom iesięcznćj przybyć do sem ina- 
ryjum , zawezwał całe grono profesorów  do swege pałacu i tu

*) Zob w Tygod. katol. 1867 koresp . z Wadowic w Galicyji. 
P rzyp . Red. Tygod.

dyplom  doktorski ks. regensowi, wynosząc w dobitnych słow ach 
jeg o  zasługi, wręczył na dniu dzisiejszym .

N atychm iast dzielę się z czytelnikam i Tygodnika katolickie­
go tą  n ad er m iłą wiadomością, albowiem przekonany  je s tem , 
iż ja k  m iędzy profesoram i i k lerykam i tu tejszym i, tak  i m ię­
dzy duchowieństwem  naszym  całym , które po w iększćj części 
tem u zacnem u kapłanow i swe wykształcenie zaw dzięcza, w iel­
k a  s tą d  będzie  radość. Dla stron  zaś dalszych donoszę, że 
ksiądz A ugustyn H ildeb rand t u rodził się w Kaczkach parafiji 
C hwaszczyńskićj nie daleko od G dańska  6 sierpnia 1811 roku . 
U częszał do gim nazyjum  B runsbergskiego, gdzie tćż najchlu- 
bniejsze zaśw iadczenie dojrzałości z num erem  pierw szym  po ­
zy sk a ł; poczym  zaraz do sem inaryjum  duchownego w stąpił. 
O debraw szy św ięcenie kap łańsk ie  14 m arca 1835 r., objął na j­
przód  posadę  w ikarego p rzy  kościele św. Ja n a  w Toruniu, w 
dwa la ta  zaś później w tym  sam ym  m ieście posadę proboszcza 
i dz iekana  przy  kościele św, Ja k u b a . Późnićj przen iósł się  na  
probostw o w K azanicach, skąd  go ś. p. ks. B iskup Sedlag r. 
1849 na profesora moralnej i liturgik i do sem inaryjum  ducho­
wnego powołał, a  1 paźdż. 1850 r. ju ż  prowadzeniem  togo za ­
k ładu  zaszczycił; k tó ry  to u rząd  aż do dnia dzisiejszego z 
chlubą dla siebie a  z niew ypowiedzianą korzyścią  dla dyjece- 
zy ji Chełm inskićj p iastu je, sta ra jąc  się  niezm ordow anie nie ty l­
ko o to, aby  wzorowych kapłanów , ale i pożytecznych t. j. zna­
jący ch  dobrze  język  polski, bez k tó rego  ani nauk stosow nych 
miewać, ani spow iadać n ie podobna, dyjecezyji naszej wycho­
wać. Członkiem  kap itu ły  chełm ińskiej został l2go lutego 1851 
r. w reszcie doktorem  św. teologii 26 lutego 1868 r.

Niechaj go P. Bóg jeszcze  przez długie la ta  d la dobra  dy­
jecezyji p rzy  czerstwym  zdrowiu zachowa a w nagrodę za ty le 
p rac  i trudów  poniesionych d la chwały Jego , w ynagrodzi szczę­
ściem  wiecznym. —

(Koresp.) Z  L u b a w s k i e g o .  D nia 10. 11 .12 . i 13. L u ­
tego r. b. odpraw iło się w k lasztorze  L ąkow skim  pod Nowym 
Miastem (N eum ark) w Prusiecb zachodnich czterodniow e N abo­
żeństw o od Stolicy A postolskiej O dpustem  zupełnym  zaszczy­
cone na  cześć nowo kanonizow anych ŚŚ. M ęczenników, W y­
znawców i Błogosławionych. L u d  okoliczny dąży ł do św iątyni, 
niezważając bynajm nićj na  słoty i niepogody, by tam  przed oł­
tarzam i Boga i Królowej N ieba i ziemi, Maryji, zanosić gorące 
m odły o podwyższenie Kościoła św., wytępienie kacerstw , i ab y  
B óg od nas wszelkie nas tłoczące nieszczęścia oddalić raczył. 
Przedew szystk im  w dwóch ostatnich dniach t. j .  12. i 13. liczny 
był napływ ludu, gdyż i pow ietrze pogodne dosyć sprzyjało . 
K orzystając lud pobożny z otw artćj skarbn icy  darów bożych, li­
cznie p rzystępow ał do konfesyjonałów  k ilkunastu  księżm i tak  
Z akonnikam i m iejscowymi, jak o  i duchowieństwem św ieckim  
obsadzonych, sk ąd  też liczba kom m unikujących około 2000 
wynosiła.

D nia 10. Lutego o 10. z ran a  odczy tał z am bony O. E x p ro - 
w ineyał Onufry Laskow ski Brewe P iusa  IX . Pap ieża  w ykłada­
jąc  zarazem  ludowi zgrom adzonem u cel tego O dpustu ; potym 
rczpoczął Sumę Ks. K anonik  K lingenberg; a  że ten  dzień p rze ­
znaczonym  był na  uczczenie ŚŚ. M ęczenników G orkom skich, 
zatym  w czasie Sumy K aznodzieja klasztoru Ł ąkow skiego O. 
A loizy Hulewicz opow iedział h istoriją .tych  Męczenników, zachę­
cając słuchacza do naśladow ania ŚŚ. i stałej a niezachw ianej 
wiary. N ieszpory  zaś odpraw ił K s. Proboszcz H eilsberg  z Bo- 
leszyna. podczas k tórych przem ów ił do słuchaczy Ks. A dm ini­
s tra to r z R adom na W orzałła  o M odlitw ie, dow odząc, iż przez 
n ią  jedyn ie  w szelk ich  łask  Boga dostąp ić  możemy, byleby ty lko  
m odlitwa nasza szczerą i sta łą  była.

D nia 11. w uroczystość św. L eonarda  a P ortu  M auricio, od­
p raw ił Sum ę już wyż wspomniony Ks. P roboszcz H eilsberg, 
w czasie której przem ówił pięknie O. L ek to r Jak ó b  R a s z k ie  
z klasztoru Łąkow skiego, o życiu  i czynach tego św iętego, po- 
równywając życie nasze teraźniejsze, rozw iozłe i zepsute, a  s ta ­
w iając św. L eonarda jak o  wzór cnót, podał zarazem  środki do 
uszczęśliw ienia się. Podczas nieszporów zaś głosił chwałę Bo­
g a  O.* L ek to r R om uald Ryzew ski o obojętności w Wierze, do­
wodząc, iż dla tego w ystępku ty le  zdrożności spostrzegae m o­
żna w czasach teraźniejsz*ych. .

D nia  12. w uroczystość św. M aryji Franciszki od R an P. 
N. J .  Oh. śpiewał Sumę ks. Heilsberg, podczas k tórej prawił 
O. L ek to r Rom uald Ryzew ski o szacunku i zacności duszy, j a ­
ko w zór podając  życie tej św iętej dziewicy. W czasie nieszpo­
rów przem ów ił O. Aloizy Hulewicz o Zbaw ieniu , i ja k  o nie 
sta rać  się nam trzeb a. D nia 13. w ostatnim  dniu odpustu  w u ro ­
czystość 205. śś. M ęczenników Japońsk ich  odpraw ił Sum ę Ks. 
H eilsberg , w czasie k tó rej głosił słowo boże O. L ek to r Ja k ó b
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R aszk ie , streściw szy h isto ryczn ie  prześladowanie K ościoła p ier­
w szych wieków chrześcijaństw a, opow iedział prześladow ania 
w Japoniji i zarazem  kró tk i zw rot uczynił o prześladow aniu K o­
ścio ła  w wieku I9tym. Konkludował zaś O dpust Ks. Adm ini­
s tra to r  W orzalła, a  O. K aznodzieja i W ikary  E ustachy  Górkie- 
wicz przem ów ił k ró tko  a le  treściw ie o wytrw aniu w dobrem  
i o wdzięczności za odebrane dobrodziejstw a.

W ten  sposób nasi 0 0 .  Reform aci odpraw ili ten  O dpust 
k tó ry , ja k  się zdaje, bez korzyści nie będzie, a  że sił swych 
nie szczędzili, w ielkie Bóg zapiać składam y 0 0 .  Reformatom  
k lasz to ru  Łukow skiego.

* * górnego Ńlązka. T eraz  ju ż  mamy czegośm y od 
daw na p rag n ęli, mamy czasopism o w polskim  języku  naszym  
ojczystym  pod nazw ą: ,,Z w iastun  górnoślązki.“ Ks. Purkop, 
książęco b iskupi kom isarz i dziekan w Niem ieckich P iekarach , 
pod jął się  R edakcyji i w ydał ju ż  i rozesłał k ilk a  Numerów. 
W yznał on, że od daw na ju ż  pow ziął ten  zam iar, lecz n ieste ty  
rozm ajite  przeszkody i trudności powstawały, k tó re  teraz  u su ­
n ię te  zostały. N iezm iernie nas to ucieszyło , bo tak ie  pismo 
by ło  po trzebą  ja k  dla duchow ieństw a, tak  też  i d la ludu na­
szego, k tó ry  zapew nie chętn ie czytać  będzie Zw iastuna. Aż 
do tąd  żyw iliśm y się cudzym ty lk o  chlebem  i choć jak  p rzy ­
słow ie n ies ie , cudzy chlćb najsm aczniejszy, przecież i chleb 
domowy zaw sze dobry. — Zw iastun  w ychodzi co tydzień 
i obejm uje: 1. a rty k u ły  relig ijne, 2. przegląd  spraw  politycznych, 
krajow ych  i zagranicznych, 3. wiadomości gospodarskie, indu- 
stry jne , astronom iczne i różne należące do domowych potrzeb, 
nakoniec  lite ra tu rę , k ron ikę  i pryw atne doniesienia. J e s t  to u 
nas pocieszającym  zjaw iskiem , je s t  to  postępem  nieoszacowa- 
nej w artości, że się ju ż  więcćj o tym  m yśli, jakby ducho­
wnym  i religijnym  potrzebom  ludu naszego staranniej zaradzić. 
N iektórzy  księża gorliw ie tą  spaw ą zajęci pozakładali księgozbiory 
z pożytecznych i popularnych książek, zw łaszcza staraniem  W y­
daw nictw a Poznańskiego przez VV. Ks. B ażyńskiego wydanych; 
zap isu ją  sobie także  różne polskie tygodniki i daw ają  je ludo­
wi do czytania. Towarzystwo św. W incentego we W rocław iu 
zajęło  s ię -n aw et w ydaw nictw em  tanich i dobrych pisem ek dla 
ludu. W szystko  to może się przyczynić tak  do rozszerzania 
ośw iaty i podw yższenia ducha, jak  do w ykszta łcen ia  mowy n a ­
szej ojczystej, w której u nas postępu  nie czyniono. Dość razy 
trafia  się, że słowa i wyrazy czysto-polskie albo źle albo wcale 
n ie  zrozum iane byw ają. W y raz  nie dawno z am bony rzuco­
n y : „zaklinam  w as“ bardzo nieprzyjem nie n iek tórych  albo i 
wielu słuchaczów d o tk n ą ł , k tórzy  to rozum ieli jako  „ p rze k li­
nam  was“, a  podobnych niezroznm iałości m ogłoby się  i więcej 
p rzy toczyć , k tórych mniej będzie, im więcej lud się  ćwiczy w 
czytaniu dobrych i czysto polskich książek . Pow yżej wspo- 
m nione T o w arzy stw o , na czele którego stoji W. Ks. Dr. Speil 
u trakw ista  i subregens w A lum nacie VVroclawskim, w ydaje co 
kw arta ł jed n ę  broszurkę za  koszta  d ruku  ty lk o , bo nie szuka  
żadnego zysku lecz ty lko  chwały boskiej i ośw iaty ludu w rz e ­
czach religijnych. Już  w yszły  dwie broszurk i, jedna zaw ie­
ra jąca  w sobie naukę o chrzcie św iętym , bardzo ładn ie  nap i­
sana i do pojęcia prostego ludu stosow na; d ruga  podaje list p a ­
ste rsk i naszego N ajprz. ks. b iskupa  na w ielki post r. b. pełny 
n au k  wzniiosłych i zbaw iennych. W  nim urządził Ks. B iskup 
trzechdniow e publiczne m odły podług in tency ji Ojca św. Z atym  
odbędzie się u nas triduum  29., 30. i 31. M arca w niedzielę 
passy jną i w obu dniach następu jących . Każdego dnia ma być 
Sum m a z wystawieniem  Najśw. Sakram entu  i nabożeństw o w ie­
czo rn e , przy  czym litanija  do w szystkich Św iętych będzie od­
praw iana i błogosław ieństw o udzielane. Boże daj nam  dożyć 
tego  czasu zbawiennego!

* l>yjece*yja Przemyślska.
Po rozbiorze Ojczyzny naszej mróz Józefinizm u rozpostarł 

się po Galicyji ja k  zniszczenie. W iększej klęski n ie  można było 
nam  zadać. W żerał się ja k  ra k  i zab ija ł w nas ducha ta k  da­
lece, żeśm y się  sta li suchą g a łęzią  od pnia Kościoła jak b y  od­
c ię tą  i zaum arłą. Z ab łysła  nareszcie  doba konkordatu , ale nie 
w iele wróciło nam  życia, raz  d la tego, że podejrzliw a b iurokra- 
cy ja  um iała go dodatkam i i zastrzeżeniam i poobcinać, a  po- 
w tóre, że z tego, co zostało, nie um ieliśm y korzystać  ja k o  n a ­
w ykli do opieki rządowój, a  p raw dę pow iedziaw szy, do wyso­
kich  nakazów , bez k tó rych  nieśm ieliśm y sam odzielnie ru szać  
się  i działać. W  innych prow incyjach cesarstw a wzięto się  rą- 
czśj do d z ie ła , i d latego dziś tak i opór napotyka on sta ro d a­

wny duch z łow rogi, k tó ry  jak  polip w ykluw a się  na  nowo, i ju ż  
sunie o tw arcie  do św iątyni, aby na nowo zasiąść trony b iskupie, 
a  m iasto  synodów, rek o llekcy j, kongregacyji i listów pastoral­
nych, V erordnungs- i G esetzblaty  postaw ić  dla m inistrów o łta ­
rza, albo oddać ich  pod kom endę władz gm innych i pow iato­
wych. Myśmy ciągle  w yglądali na  ową chwilę, w k tórćjby  się 
rozprom ieniło nad nam i słońce wolności kościelnej, i w płynęło 
życiodaw czym  św iatłem  swojim na nas i na lud Boży, — ale na  
próżno. D ziś czarne chm ury ju ż  zasłau iają  nam w idnokrąg, 
n a  którym  acz z dala w idzieliśm y błogosław ioną dla Kościoła 
d o b ę , dziś n ienaw istne pociski z izb praw odaw czych m iotane 
oblubienicćj C hrystusow ej i w szystk im , k tó rzy  w je j obronie 
s ta ją ,  odebrały  nam  wszelką nadzieję . P rzy jdzie  nam  um ierać  
z b o leśc ią , żeśm y nieujrzeli ani jed n eg o  synodu, żeśm y ani ra ­
zu duchownych rekollekcyj wspólnie nie o d p ra w ili, p rzy jdzie  
nam  um ierać pod ciężarem  o b aw y , że osta teczne rzeczy będą 
gorsze od pierw szych. U nas bowiem niepojm ują inaczej wol­
ności, tylko w niew oli i p rzygn iecen iu  K ościoła. Przecież wśród 
tego  oczekiw ania n a  rozwój wolności k o śc ie ln ć j, wśród tego 
budzen ia  się w nas jak iegoś życia, ukaza ły  się kw iatk i na  ziem- 
naszej, g łos synogarlice da ł się słyszeć, w innice poczęty k w i­
tnąć , aby  woń Chrystusow ą w yd a ły , i sk łon iły  N iebiosa do n a ­
chylenia m iłosierdzia swego nad tą  b iedną cząstk ą  Polski. Kwia­
tk i owe, synogarlice i w innice kw itnące od soków te g o , który  
się  nazwał praw dziw ą m acicą winną, to zgrom adzen ia  zakonne, 
przechow ujące skarb  m odlitw y i um artw ien ia , skarb  głęboki 
w ew nętrznego życia pom iędzy dziećm i tego, który  odkupienia 
dzieło sw ą m odlitw ą, swym postem  i wyniszczeniem  swćj isto ty  
poświęcił.

Spojrzał S am ary tan  m iłosierny z w ysokości N iebios i z ta ­
jem niczych przybytków  św iątyń  sw ojich na nasze społeczeństw o, 
pogrążone w nieznajom ości św. W iary, spodlone opilstw em  i roz­
pustą , zbałam ucone indyferentyzm ein  starszych, spojrzał na  lud, 
na tego nędzarza  tacza jącego  się  po szynkow niach żydowskich, 
zgnuśniałego pod każdym  w zg lędem , oszukiw anego i zdziera­
nego przez niesum iennych op iekunów  sam ozw ańczych, i ja k b y  
zaw ołał: „Ż al mi tego ludu“ , posy ła  doń oblubienice swoje, S a ­
m ary tanki zapom inające o św iecie i zapom niane od św iata. One 
dla miłości Jeg o  porzuciły d o m , o jca , m atkę , b ra c i, s io stry , 
pogardziły  w szelką chw ałą i ozdobą św iata, bo n ieb iesk i oblu­
bieniec  zają ł ich n iep o ję tą  cudownością sw oją , Juprzedził je 
m iłością swoją, On tak  niewymownie słodki i mity, śliczny i po­
tężny , że ani śm ierć ani życie, ani przeszłe, teraźn ie jsze  i p r z y ­
szłe rzeczy , ani aniołow ie n iezdolają  ich oderw ać od m iłości 
Jego . T ak ie  istoty posia ł także  do winnicy sw ojej. Ich z a d a ­
niem niesienie pomocy ty m , k tó rzy  w winnicy p ra c ą  s tru d zen i 
na  siłach już u p ad a ją ; ich przeznaczeniem  daw anie żywą ofia­
rą  swojich sił i zdrow ia p rzy k ład u  dla ty c h , k tó rzy  o trętw ieli 
w śród powszechnej biedy i n ieczułym i się  stali na z g u b ę  dusz 
tylu. Posłane s ą , aby przez  opiekow anie się d z ia tw ą  położyć 
tam ę straszliw em u potokow i złego, aby przez dzieci zyskać p rz y ­
stęp  do ty ch , k tórych nam iętności ok ru tn ie  spoliczkow ały i 
śm iertelnie poraniły . Z zaparciem  się nadludzkim  m ają w te  
ran y  wlewać balsam  u zd row ien ia , w dusze ciem nościam i zale­
g łe  wpuszczać św iatło w iary i budzić w niej zag łuszone sum ie­
nie, m ają w serca  nałogam i skrępow ane tchnąć nadzieję  i po­
budkę do w ydobycia się  na  wolność Synów Bożych.

Is to ty  z tak im  poselstwem  p rzychodzące, to p raw dziw e 
zw iastuny zmiłowania Bożego. O! jak że  tru d n y m i pełnym  go­
ryczy było ich  zjaw ienie się na  tćj ziem i 1 Z daw ało  s ię , że 
p rzyszły  ja k b y  do obcych a  n ic  do swojich. N ie m ogły być 
zrozum iane , a  m issyja ich zdaw ała  się  być zbyteczną. Skoro 
są  księża, po co was tu ?  A  gdzie  p aszport?  gdzie pozwolenie 
rząd o w e?  gdzie k a p ita ły ?  Co w y tu  z rob ic ie?  Z daw ało  się, iż 
w zapom nienie poszła n au k a  K ościoła Bożego o zgrom adzeniach
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zakonnych, bo że mało k to  w iedział coś o olbrzymim wzroście 
i kw itnieniu życia katolickiego za pom ocą kongregacy ji z ak o n ­
nych w obcych k ra jach , to  trudno za  b łąd  poczytać. K iwano g ło ­
w am i, ja k b y  z b rak u  w iary  w słow a C hrystusow e, że królestw o 
niebieskie podobne jes t z ia rnku  gorczycznem u, że m dłe i podłe 
u św iata wybiera Bóg, aby zaw stydził mocne. Lecz królestw o 
niebieskie gw ałt c ierpi, i zawsze znajdują  się gw ałtow nicy , k tó ­
rzy je  zdobyć pragną. P rze to  mimo obojętności letnich, mimo 
przeszkód złych, i n iedow ierzania p ły tko  m yślących, owi gw ał­
townicy siłą Bożą w sp ieran i i ożywiani nie łatw o u stęp u ją  z 
z  m ie jsca , n a  k tó re  ich Bóg pow ołał do pracy. Służebniczki 
N. M. Panny rozb ieg ły  się po k ra ju  pom iędzy lu d , w ygnane 
Pelicyjanki ju ż  m ają k ilka  ochronek, W izytki i N iepokalanki 
p racu ją  z wolą Bożą, K ongregacyja Śo. K rzy ża  czyli tak  zw ani 
Józefici osiadają pod K rasiczynem  w d o b ra ch  X ięcia  Sapiehy, 
nareszcie Zgrom adzenie S ióstr konw entualnych III Z akonu  Śo. 
D om inika we W ielowsi uzyskało tym i czasy  potw ierdzenie r z ą ­
dowe i kanoniczne

W szystk ie  te  zgrom adzenia, a m ianow icie P an n y  Domini- 
kanki we W ielowsi zaw dzięczają bezpieczeństw o swoje tera - 
in ie jśzem u  Panu  N am iestnikow i, zaco mu cześć i b łogosław ień­
stwo Boże! Skądże się  w zięła ta  roślinka z ogrom nego pnia 
Z akonu Śo. D om inika? Oto Najprzew . O. Ja n d e l te raźn ie jszy  
je n e ra ł tego  Z akonu odpraw iając  w izytę jen era ln ą  p rzed  12 
la ty  w Podkam ieniu, zapytany  od pobożnej dz iew icy , gdzieby  
m ogła poświęcić się życiu zakonnem u, p o rad ził jć j  udać się  
n a  now ieyjat do P P . D om inikanek w Nancy. S ta ło  się ja k  p o ­
w iedział. Róża po odbytym  now icyjacie w róciła do k ra ju  w 
habicie Śgo. D om inika z imieniem  zakonnym  Kolum ba. Za ze­
zwoleniem  ś. p. nieodżałowanego X a B iskupa Jasiń sk ieg o  zn a ­
lazła  schronienie w k lasztorze  Przem yskich  PP. B e n e d y k ty n e k  
gdzie przy ścisłym  wypełnianiu p rak ty k  zakonnych, tłum aczyła  
Ustawy Z grom adzenia z N ancy  i przeciw nadzieji — rzec m o- 
żna — oczekiw ała sposobnej chwili do założenia w tej dyjece- 
zyji K ongregacyji S ióstr III. Z akonu  Ś. D om inika. Powalaniem 
głównym  tego  zgrom adzenia je s t  odw iedzanie chorych we w ła­
snych m ieszkaniach, duchow na pom oc dla um ierających, ucze­
nie wiejskich dzieci, przygotyw anie tychże do Spow iedzi i Ko- 
m uniji św ., łączenie ich  w b ractw a Najśw, P anny  i Sgo T o m a­
sza  z Akw inu i dozorowanie tych  bractw , odprow adzan ie  um ar­
łych na cm entarz.

W  roku  1862 otw orzył Pan  Bóg m iejsce d la S iostry Ko- 
lum by w parafiji W ielowieś nad sam ą W isłą , w dobrach hr- 
T arnow skich, potomków przesław nego Ja n a  T arnow skiego . Tam  
niegdyś sta ł zam ek wojewody, w k tórym  m ałżonka jeg o  owdo­
wiawszy, jak o  T ercy ja rk a  Z akonu  D om inikańskiego pobożnego 
żyw ota dokonała. Osobliwszym zrządzeniem  Boskim  p rzyby­
wa S iostra  K olum ba w tow arzystw ie  dwóch a sp iran tek  w sa ­
m ą Uroczystość Bożego Ciała. O trzym aw szy od ś. p. B iskupa 
Jasińsk iego  tym czasow e zozwolenie do założenia  Zgrom adzenia 
sw ego, znajdu je  w s. p. G abryjeli z M ałachow skich hr. T arn o ­
wskiej i w synie jej Jan ie  T arnow skim  łaskaw ych dobrodziejów . 
O fiarują jćj natychm iast na  budowę k laszto ru  m ie jsc e , g dz ie  
sta ł n iegdyś zam ek, ogród, k ilka  morgów pola i sadzaw kę, do ­
da ją  znaczną ofiarę w pieniędzach i budulcu. Za ta k  św ietnym  
Przykładem  poszli okoliczni obyw atele, wiele innych osób św ie­
ckich i zakonnych, N ajprzew . XX. B iskupi P rzem ysk i i T arn o ­
wski wezwali k ler i w iernych dyjecezyji swojićh do sk ładek , 
k tó re  mianowicie z T arnow sk ićj dyjecezyji bardzo  św ietnie 
w ypadły.

Za pośrednictw em  jednej zacnej P an i C esarz F erdynand  
k ilk ase t R eńskich ofiarował na budow ę k laszto ru . W szystk ich  
dobrodziejów  tego zakonu tak  sta łych  ja k  n iesta łych , a  je s t 
ich  piękny szereg, niewolno mi wym ienić, a  zatym  poprzestaję 
na  w zm iance, że Bóg zapisał ich  ofiary w księdze żywota,

a  k laszto r w księdze modlitw swojich. Czego jednak  pom inąć 
m i niepodobna, to szczególnego zapału w iejskiego lu d u , k tó ry  
z osobliwszą szczerością Panienkom  — bo tak  nazyw ać lubi D o- 
m in ikanki — znosi pożywienie do sp iżark i k lasztornej, w szy stk ie  
m atery ja ły  do budow y konw entu i kaplicy bezp łatn ie  i z n ie ­
m ałym  trudem  i ofiarami zwozi, i jak  do najw iększych D obro ­
dzie jek  swojich całym  sercem  się przyw iązał. Cóż powiecie na  
to, że niejaki W alenty Żarów , zagrodnik  ze wsi Sobowa, na le ­
żącej do parafiji W ielowiejskiej p rzy ją ł na siebie obowiązek 
kw estarza  i kom isy jonera  k laszto rnego , i pełni go z n a jw ięk ­
szą  sum iennością , oddając  nadto w ielkie posługi k lasztorow i 
p rzy  fab ry ce , k tó ra  się  jeszcze nie skończyła? Czasem  tyle 
zboża  naw iózł dla Panienek, że wiele nbogich mogły nim zao­
patrzyć. Czymże sobie pozyskały  serca lu d u ?  N aprzód ucze­
niem dzia tek  i opiekow aniem  się n iem i w k o śc ie le , w szkole 
i w domu. S iostry  bowiem  w yjeżdżają po wsiach, i zb ierają  
dzieci na naukę. Dziś W ielowieś p a trzy  w św ięta Bożego N a­
ro d zen ia  albo w Im ieniny księdza p roboszcza na dyjalogi i p rzed ­
staw ien ia  religijnej treści przez dzieci m iewane, i sta re  ojce 
i m a tk i własnym  oczom nie w ierzą, że to  ich dzia tk i i wnuki 
chwalą D zieciątko Jezu s  w szopce położone, albo  p rzedstaw iają  
nagrodę dobrej i bogobojnćj m łodzi. D ziś m łodzież całćj p a ­
rafiji, a  naw et i s ta rsi jak b y  się odrodzili. Z nikły  zgorszenia, 
a  złe — jeśli się trafi — w net w stydem  płonie i do B oga n a ­
wraca. Po w ioskach kap liczk i się staw ia ją , ab y  sta rsze  dz ia tk i 
m ie li się  gdzie  zebrać i pom odlić. Przenośny  o łta rzyk  służy 
do postaw ien ia  w yjatyku  św . u chorych. W  każdój chacie dzie­
ci m ają sw oje o łta rzyk i z obrazkam i, a  m atk i w idzą, że jest 
posłuszeństw o i bojaźń  Boża w nich. S iostry  D om inikanki zy­
sk a ły  sobie m iłość ludu pośw ięceniem  się dla chorych i kona­
jących . Oto w ykaz s ta ty s ty czn y : W ro k u  1862 w izyt u chorych 
5 5 1 , chorych przybyło po rad ę  974. Nocy 11 spędzono p rzy  
chorych. Posługa przy 7 konających. W  ro k u  1863: W izyt 
u  chorych 1130, chorych poradę 1081, nocy 35 przy chorych, 
posługa przy 7 konających.

(Dokoń. nastąpi.)

—  1. Ze Schematyzmu dyjecezyji Przemyślskiej 
wydauego na rok 1868, wyjmujemy następujące da­
ta  statystyczne:

B iskupem  je s t  ks. A ntoni Jó z e f W ałag in  M anastyrski. K a­
p itu łę  stanow ią: in fu ła t H oppe, dziekan K irchenberger, schola­
styk  Paw łow ski i trzech kanoników  grem ialnych. Kanoników 
honorowych je s t  9, dziekanów  foralnych 26, wysłużonych 18, 
exam inatorow  p rosynodalnych  12, profesorów teologii 7, alum ­
nów sem inaryjum  70, kościołów p trafija ln y ch  263, fil 12, kape- 
lanij 12, klasztorów  7, konwentów 23, zakonników  93, zakon­
nic 38, katolików obrz. łać. 722,482, katol. ob. g r. 819,610, a k a ­
tolików  6580, żydów 103 261.

Nadzwyczaj dokładny i porządnie ułożony jest: 
Schematyzm szkół ludowych i  ich nauczycieli pod kie­
runkiem  konsystorza Przemyskiego obrz. lac. na rok 
1868. ^

Podajemy: ,,Przegląd ogólny stanu szkól ludowych 
w dyje. Przem yskiej obrz. lac.“

W Przem yskiej dyj znajdują się 1 nadzorca  szkół ludo­
wych dyjecezalny, 27 okręgów szkólnych, 20 nadzorców d y stry ­
ktow ych szkół ludow ych ;' m iejscowych dozorów  szkólnych z 
k leru  239, szkół głównych d la  chłopców 8, dla panien 3, Ula 
pan ien  tryw ialne 6, zakładów  edukacyjnych  czyli konwiktów 
panien pryw atnych 6, szkó łek  pryw atnych dla dziewcząt o, in- 
dustry jnych dla dziew cząt 16, insty tu t głuchoniem ycn i ,  l  szk o ­
ła  organistów , ku rp rep aran d y  dla kandydatów  8tjinu  nauczy- 
cielzkiego 1, dla kand y d atek  1, szkół trywialnych 141, szkół 
parafijalnych system izow anych 80, nie systym izow anych 68, 
gm innych 37, nauczycieli p rzy  szkołach głównych 43, tryw ial­
nych 126; m iedzy nauczycielam i i pom ocnikam i je s t  księży  
oprócz katechetów  26, dzieci chodzących do szkoły  na  naukę 
tygodniow ą 26093, dzieci uczęszbzających na n ^ukę  kościelną
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8481, zdatnych do szkół 12971. S tosunek  odw iedzających 
szkoły, a  obow iązanych do nau k i je s t 1: 33/„.

2. Schem atyzm  dyjecezyji Tarnowskiej na rok  
b ieżący  z drukarni A nastazego R usinow skiego w  
T arnow ie in 8vo stron 239  w ydany, daje następny  
obraz tej dyjecezyji:

B iskupem  dyjecezyji jest X. Jó z e f  A lojizy  Pukalski.
K ap itu łę  k a ted ralną  sk ład a  P rałatów  3, Kanoników 4. — 

A d honores kanoników  4. D yjecezyja liczy : D ekanatów  26. 
Kościołów  parafijalnych 294, kapelaniji lokalnych 13, kościołów  
filijalnych z expozy tu rą  22, z ex k u ren d ą  51, zakonnych 11, 
kap lic  pryw atnych 132. — R ązem  kościołów i kaplic  523.

K sięży  św ieck ich  534, zakonnych 50. — Razem  584.
K leryków  św ieckich teologów 88, gim nazyalistów  39, k le ­

ryków  i nowicyjuszów zakonnych 22, lajków  zakonnych 36, 
zakonnic 63.

K lasztory s ą : X X . Jezu jitów  w Nowym Sączu, XX. Cy­
stersów  w Szczyrzycu, XX. K arm elitów  w Pilznie, gdzie za j­
m ują kościół i k laszto r od r. 1841 po XX. A ugustyjanach, XX. 
B ernard in i w K alw aryji Zebrzydow skiój i w Tarnow ie, XX. 
R eform aci w K ętach, w W ieliczce i w Z akliczynie nad D una­
jem , B onifratrów  w Zebrzydow icach. P P . B enek tynek  w Sta- 
n ią tkach  i P P . F ran c iszk an ek  w S tarym  Sączu.

L iczba  dusz w ynosi: 1. Katolików  1025,266. — 2. P ro te ­
stan tów  6,588. — 3. Żydów 67,760. — Razem  1099,614.

Oprócz tego  zam ieszkuje tu  w 27 parafijach 27,612 Greko- 
Unitów, należących w swym obrządku  do dyjecezy ji Przem y- 
Ślskiej. W dyjecezyji znajdu je  się 15 kapłanów  Jubilatów , z 
k tó rych  ks. W ojciech A lexy Ł ap ińsk i P leban  w Pcim ie liczy 
61 la t kap łaństw a. W  r. z. zm arło  8 księży , B onifrater 1, 
i  Z ak o n n ica  1. —

W edług Schem atyzm u szkół ludowych w T arnow sk iej dy­
jecezy ji na rok  bieżący z d iu k a m i  A nastazego  Rusinowskiego 
w Tarnow ie in  8vo stro n  72 wyszłego znajdu je  się w tój d y ­
jecezy ji : 11 szkó ł ludowych głównych, 2 panieńskich  g łó ­
wnych, 9 panieńskich  tryw ijalnych, 233 tryw ijalnyck, 96 p a ra ­
fijalnych, 31 filijalnych, 3 konw iktów  panieńskich.

N adzorcą D yjecezalnym  tych  szkół narodow ych je s t  Naj- 
przew ielebniejszy  JX . Ja n  Chrzciciel G iełdanow ski P ra ła t 
Scholastyk  k a ted ry  T arnow skiej. N adzórcam i zaś okręgowymi 
są  po większój części W W. J J .  XX. D ziekani w  swych D ek a ­
na tach , ztąd  obszar i liczba okręgów  szkólnych odpowiada 
obszarow i i liczbie 26 D ekanatów .

D w uletni k u rs p rep aran d y  d la  kandydatów  stan u  nauczy­
cielskiego szkół ludowych znajduje się w Tarnow ie, dla k a n ­
d y d a tek  zaś w S tan ią tkach .

— K orespondent z Ł om żyńskiego do Dzień, poznań. pisze 
co następu je:

. . . .  W spom nieliśm y o k ilk u n astu  rodzinach m oskie­
w skich, k tó re  na  początku bieżącego stu lec ia  schroniły  się 
pod rząd  p rusk i w okolice Suw ałk  p rzed  prześladow aniem  re ­
lig ijnym  w łasnego ojca (cara.) Z am ieszkują oni w gm inie 01- 
szkana, a  pomimo ciągłych prześladow ań rządu, trzy m ają  się 
wiary sw ojich ojców i nazyw ani stąd  są  starow iercam i lub fi- 
łiponam i. Obecnie spolszczeni praw ie 'zupełn ie  chcą przyjąć 
raczćj katolicyzm  (co surow o jest zabraniane) byle nie praw o­
sławie, i z tój to okoliczności wynikł niedawno następny wy­
pad ek . Do księdza  W arzyckiego , proboszcza w Poświątnym  
(gub. łomżyń.), przez la t trzy  przychodził jed en  z tak ich  staro- 
■wierców, nalegając, by go do wiary katolickiej przypuścił. 
Ksiądz, przew idując niebezpieczeństw o w razie  w ydania się 
tego  faktu , la t k ilk a  w zdrygał się  do zadośćuczynienia żąd a ­
niu Filipona, lecz parę  miesięcy tem u uległ popobno prośbom  
i ochrzcił go. R ząd troskliw ie śledząc podobnych rzeczy, po­
mimo ścisłej tajem nicy, dow iedział się o tym . Ks. W arzycki 
i W ikary  z m iasta  W ysokie-M azow ieckie ks. K ijew ski zdołali 
um knąć za granicę (na pierw szego wydano już w yrok, sk azu ­
jąc y  go n a  dwanaście la t ciężkich robó t w Syberyji), n ieszczę­
śliw ego zaś now ochrzczeńca wzięto półtora m iesiąca tem u do 
cy tadeli w arszaw skićj, gdzie znosi do tąd  co parę  dni zadaw ane 
m u chłosty, a  trw ając  stale przy katolicyzmie, ośw iadczył, że 
um rze pod knutem  a prawosław nym  nie zostanie. Skutkiem  
powyższego zdarzenia  w całej gubern iji łom żyńskićj zabroniono 
najsurow iej księżom  wydalać się za granicę ich parafiji, a  n a ­
czeln ik  żandarm ów z Łomży jeździł p rzed ' tygodniem  po oko­

licy i odbierał w szystkim  księżom  paszporty  w pród im pom 
dzielane.

Wiadomości potoczne.
— * W dwóch ordynacyjach odbytych przez  N ajprzew iele- 

hniejszego A rcypusterza  w Sobotę  Suchodzienną, dnia 7. Marca, 
i w N iedzielę III. P o s tu , dnia 15. tegoż m iasiącaj odebrało  św ię­
cenia K apłańskie 12. k leryków  Sem inaryjum  G nieźnieńskiego, 
a  m ianowicie: dnia 7. M arca czterech : Jó z e f B ielski, P io tr 
B ączkow ski, Jó z e f  L ipkow ski i Antoni T raw ick i; dn ia  15. 
M arca ośm iu : R ychard F ra n k , Jó z e f  H ałas, Michał Klimecki, 
Ja n  Nep. Kufliski, Felix  P a c ie sz y ń sk i, J a n  P lu c iń sk i, Ju lian  
R eiche Lic. Ś. T ., i H ieronim  Spaeth.

Przeznaczenie o d eb ra li: ks. B ielsk i na  w ikary jusza  do J a n ­
kow a Zaleśnego pod Ostrowem ; ks. B ączkow ski ria w ikaryjusza 
do G rodziska; ks. L ipkow ski na w ikaryjusza do Żonia pod M ar­
gon inem ; ks. T raw icki na w ikaryjusza do kościo ła ŚŚ. T ró jcy  
w G nieźnie; ks. F ra n k  na w ikaryjusza do L eszna; ks. H ałas na  
w ikaryjusza do Pszczew a; ks. Klimecki na w ikaryjusza do Cho­
dzieżą; ks. Kufliński na w ikary jusza do S ierakow a; ks. Pacie­
szyński na w ikaryjusza do Pakosław ia pod Ju tro sin em ; ks. P lu­
ciński na w ikary jusza  do W ójcina pod S trzelcem ; ks. Reiche 
na w ikary jusza do W schowy; ks. Spae th  n a  w ikary jusza do R o­
k itn a  pod Skw ierzyną.

— * Pew na część gim nazyjów  austry jack ich , a zw łaszcza 
w T yrolu , zostaje do dziś dn ia  pod wyłącznym  k ierunkiem  i 
dozorem  0 0 .  Jezu jitów . Ju ż  za  m inisterstw a S chm en inga  p ra ­
sa  tak  zwana liberalna, to jest żydow ska, dom ogała się pod­
porządkow ania rzeczonych szkół ogólnym przep isom  i ustawom  
szkolnym  i uwolnienia ich z pod wpływu tego zakonn. Były 
m in iste r stanu nie mógł, czy nie chciał przychylić się do żą ­
dań stronnictw a postępow ego; obecnie zaś ja k  donoszą dz ien ­
niki, m inister ośw iecenia i wyznań p. H azner, zapew ne za  po­
rozum ieniem  się z innymi m inistram i, uwiadomił 0 0 .  Jezujitów  
w gim nazyjach w Tyrolu, Dalm acyji, A ustryji górnśj itd., że 
zarząd  ich  z końcem  bieżącego roku  szkolnego u stać  m usi. —

Koresp. R edakcyji.
Podzielam y zdanie Szannw. Anonim a od W isłoki, a le  że 

obecnie należy do najw yższego rzęda piorum desideriorum  i bez­
owocne rozją trzen ie  wywołać może, odkładam y tę  k w esty ją  na 
później. — Ks. P. w Kr. odebraliśm y — odpiszem y listow nie. 
P. K. z pod K arpat, odebraliśm y — przejrzym y. —

Składka na Ojca św.
Lista dw unasta.

1. Bezim iennie 1 tal. 17 sgr. 6 f. 2. Z kongregacyji Pań 
W inc. a  Paulo 8 tal. 5 sgr. 3. S k ład k a  w kościele R okitnickim  
25 tal. 15 sgr. 4. Składka •» K ościele W itkow skim  31 tal. 5. 
Sk ładka  w kościele Fafałdzkiin  25 tal. 6. S k ład k a  w kościele 
Skarboszew skim  11 tal 11 sgr. 7. S k ład k a  w kościele Kteckim  
18 tal 5 sgr. 8. S k ładka  w Starym dw orze 4 tal. 9. S k ład k a  
parafiji B rudnia 5 tal. 10 ks. M eisner 1 tal. Razem  130 ta l .  
8 sgr. 6 fen Z daw niejszego 2966 tal. 14 sgr. 5 fen.

Ogółem 3096 tal. 20 sgr. 10 fen.

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
z przyszłym miesiącem rozpoczyna nowy rocz­
nik. Prosimy o rychłe zapisy, żebyśmy mogli 
oznaczyć liczbę egzempl. i żeby abonenci nie do­
znali zwłoki w odbieraniu. —  Prenumeratorowie 
z Galicyji za przesłaniem 2 złr. w. a. wprost do 
redakcyji, odbierać będą Tygodnik franko przez 
cały kwartał.

Wszelkie przesyłki i listy adresować należy 
do Redakcyji Tygodnika katolickiego w Poznaniu, 
Nowy Itynek, 16.

N akładca i R edaktor ks. S t a g r  a c z y ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkam i D rukarn i T ygo d n ik a  Katolickiego ("A. Schm aedicke)
w Poznaniu. W  kom isie L . S tre isan d ta  w G rodzisku.


